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10WE FORMY. . .  OBY IOWY DUCH...
W ła d z e  p a ń s tw o w e  z a tw ie rd z iły  w g ru  
d n iu  1936 r .  n o w y  s t a tu t  P o lsk ie g o  
Z w iązk u  Ł ow ieck ieg o .

(z  p r a s y  ło w iec k ie j)

W  p ow ojen nych  dziejach łow iectw a  
p o lsk iego  przeżyliśm y już jeden grudzień  
radosny. B j ł  to grudzień r. 1927, g a y  dzię  
ki energji g a rstki ludzi aoorej w oli ze ś.p. 
Juljanem Ejsm ondem  na czele, ujrzała 
św iatło  dzienne n o w a  ustaw a łow ieck a  
B ezm ała  już 10 lat minęło od o w e g o  gru­
dnia i n ie w sz y sc y  m yśliw i pamiętają m o­
że, jaką to radość, jaki to entuzjazm c -  
garnął w te d y  nasz św iatek  m y ś l iw sk i! ... 
U staw a  łow ieck a  z r. 1927 spotkała  się  
z p o w sz ec h n ą  —  niemal bez zastrzeżeń—  
poch w ałą  z naszej strony: z a c h w y c a liś ­
my się  g ło śn o  zaletami n o w e g o  prawa —  
byliśm y ślepi n a  jego  w ady . P ow tarza liś ­
my z dumą g ło sy  zagrai? icznej prasy ło ­
wieckiej, która n azyw ała  nasze prawo  
najlepszą, najbardziej w sp ó łcz esn ą  u staw ą  
łow ieck ą  na kuli ziemskiej!. . .  1 głusi b y l iś ­
my na nieliczne, jakże bardzo nieliczne  
g ło sy  przestrogi,  pytające: —  czy w łaśn ie  
te zachw yty  ze strony s ą s ia d ó w  zach od ­
nich nie są  dow od em , że nasza ustaw a  
zrobiona jest  trochę „nawyrost" , że nie 
obejm ie ona nurtów naszej rzeczyw istośc i  
łowieckiej  —  zw łaszcza  w e w schodnich  
ziemiach P o lsk i?

D użob y  ,można było m ów ić  o w adach  
i za letach  ustaw y łow ieck iej  — dziś —  w  
dziesiątym  roku jej „m ocy ob ow iązu ją­
cej". Dziś , gdy, jak w ie m y  p ow szechn ie ,  
od kilku jU2 lat leży w  biurach mimster-  
jalnych projekt gruntow nie now elizujący  
rę u sta w ę  D ziś  —  gd y  zdaniem jednych  
— ; jest  otia w c ią ż  z iob ion a  „na w yrost" ,  
a zdaniem drugich —  jest za mało w s p ó ł ­
czesna, za  m ało  su io w a ,  za mało p o s tę p o ­
wa

Nie czas ru i m iejsce krytykować  
prawo łow ieck ie  z r. 1927 N ależy  raczej 
tylko krótko zas tan ow ić  się, czy  i jakie  
skutki dodatnie w n io s ło  ono do n aszego  
życ ia  łow ieck iego .  Otóż bezsprzeczn ie  
przez sam fakt u s ta w o w e g o ,  p a ń stw o w e g o  
uregulow ania p rob lem ów  łow ieck ich  w  
formie m ałego  kodeksu  łow ieck iego ,  pra­
wo łow ieck ie  d źw ign ę ło  nasze ło w ie ctw o  
ze śm ietnika rzeczy „zbędnych" do rzę­
du za interesow ań p a ń s tw o w o  - sp o łec z ­
nych bądź co  badź —  pow ażnych..  Dalej 
—  prawo łow ieck ie  skodyfikow ało ,  a za ia  
żeni uprościło  karanie za przestęp stw a

/ow ieckie. . .  Dalej —  ograniczyło  sa m o w o ­
lę użyrkowania polow ania  przez w p r o w a ­
dzenie „hipoteki" terenów  m yśliwskich.. .  
W reszcie  —  i to jest najważniejsze —  
stało s ię  im pulsem  do twórczej,  ideowej  
pracy ludzi dobrej woli,  którzy dotąd s ta ­
li bezradni, lub błąkali s ię  bez Lusoli...

Można być urodzonym pesym istą ,

r. 1927. Nie mnitj jednak i ostatni gru­
dzień p owinien  nas radować. N uw y statut  
p ow sta ł nie jako twór narzucony zgóry  
sp o łeczn ośc i  m yśliw skiej ,  lecz jako re­
zultat żmudnej w spółpracy  centrali w arsza  
wrskiej z regjonalnemi towarzystw am i lo -  
wieckienii.Jest on w ięc  nietylko płodem  sa  
mych m yśliw ych, lecz i dowodem  konsoli-

GENERAŁ KAZIM iERL SO SNK O W SK I

Prezes Polskiego Związku Łowieckiego.

m ożna za w o d o w o  szukać dziur na calem,  
m ożna do w oli  krytykow ać n aszą  usta­
w ę łow ieekką, m ożna sarkać na to, że 
jest ona tylko w' 50  proc. w ykon yw ana ,  
—  jeanak me m ożna zaprzeczyć ,  że dziś,  
po dziesięciu latach stosunki łow ieck ie  
znacznie się poprawiły .  Z gód źm y się. 
że p opraw a nie p osz ła  w  takiem tem ­
pie, jakbyśm y tego  chcieli, ale przyznaj­
my, że poprawa nastapila.

* * *

U chw alen ie  n o w e g o  statutu P o lsk ie­
go Związku Ł ow ieck iego  nie jest nawet  
w dziesiątej części faktem tak doniosłym ,  
jak uchwalenie prawa ło w ie ck ieg o  w  r. 
1927. T o  też izecz  prosta, grudzień r. 
1936 będzie miał dla m yśliw ych  polskich  
o w iele  mniejsze znaczenie, niż grudzień

dacji m yśliw ych. Pozatem  now y statut two  
rząc trzystopniową organizację ło w ie c ­
ką (rady pow iatow a, rady w ojew ódzkie ,  
rada n acze ln a),  sankcjonuje w łaśc iw ie  
istniejący stan rzeczy (d e leg a c i  p ow ia to ­
wi, tow arzystw a  regjonalne, zw iązek  cen­
tralny), precyzując tylko wzajem ne pra­
w a  i obowiązki,  w skazując każdemu czyn ­
n ikow i mii jsce w ła śc iw e ,  cem entując i 
wzm acniając organizację. Rrzecz prosta, 
że n o w y  statut posiada  szereg  ciekawych  
i nader ważnych  sz c z eg ó łó w .  O każdym  
z tych sz c z e g ó łó w  .możnaby napisać ob ­
szerny artykuł. Nie w ątp ię  zresztą, że 
każdy kulturalny m yśliw y  jak najrychlej  
statut przeczyta i przestudjuje. Narazie  
notujemy jedno: —  n ow y  statut daje m y ­
śliwym  polskim piękne, szerokie, w y g o d ­

ne ramy dla ow ocnej  pracy na każdym  
odcinku łowieckim .

* * *

Ani u saw a p aństw ow a, ani przepis  
policyjny, ani tembardziej statut dobro­
wolnej organizacji społecznej nie zmienią  
życia  sam e przez się. Jest to tak o c z y w i­
ste, że rozw odzić  s ię  nad tern nie trze­
ba. Każdą ustaw ę, każdy przepis, każdy  
statut wykonują i wypełn iają  sw ą  p iacą  

ludzie. Jeżeli ludzie nie potrałią w y ­
krzesać z siebie minimum energji dla 
tchnięcia życ ia  w  m artwe litery przepisu  
—- martw-e litery nie ożyw ią  się.

To też, jeżeli grudzień 1926 r. na­
zw ałem  raaosnym  dla p olsk iego  św iata  
m yśliw sk iego , jeżeli c ieszy  mnie u ch w a ­
lenie n o w e g o  statutu P o lsk iego  Związku  
Ł ow ieck iego , jeżeli wudzę oczym a du­
szy  jak przed M yśliw ym  Polskim o tw ier a ­
ją się  jasne, szerokie i piękne h oryzon­
ty, to tylko dlatego, że jestem  op tym i­
stą i w ierzę, że jak w  r 1928 n ow a  u- 
sta w a  łow ieck a  tchnęła w iarę i otuchę w  
szeregi m yćliw 3'ch, tak w  r. 1937 no­
w y  statut P o lsk iego  Związku Ł ow iec­
kiego pobudzi m yśliw ych  do dalszej,  
w ytrw alszej ,  owocniejszej  orki naszych  
u gorów  łowieckich.. .

O byśm y w sz y s c y  m yśliw i, biorąc  
w zory z b lisk iego Zachodu i w zory  te 
stosując do naszych polskich warunków',  
jak jeden mąż skupiii s ię  pod zielonym  
sztandarem Związku, posłusznie  i karnie 
czekając rozkazów  W IELKIEGO ŁO W - 
CZLGI >.

Obyśm y pod JEGO rozkazami od­
rzucili precz partykularne am bicyjki i 
niew czesne  w aśnie!  O byśm y nieustannie  
pamiętali, że za przyszłość  n aszego  ło ­
w iectw a ,  za jego  rozkwit czy upadek,  
od pow iad ać będzie nasze pokolenie: od ­
pow iadać będziem y m y i tylko my. 1 od ­
rzućmy precz gnuśność,  len istw o, o sp a ­
łość .  żebyśm y nie przespali dobrej g o ­
dziny naszego łow iectw a!

Sekunda entuzjazmu jest czasem  bar 
dziej twórczą, niż długie godzin y  d ys-  
kusyj i krytyk: —

Polski Zwuązek Łowiecki niech żyje!
Niech żyje Prezes P o lsk iego  Z w iąz­

ku Ł ow ieck iego  G en e ia ł  Kazimierz 
Sosnkow ski!

M .K.P.



DODATEK ŁOWIECKI

O A Z A  Ł O W I E C K A  Z I E M W S C H O D N I C H  Piórka z kaczego ogona
(Zamiast kroniki myśliwskiej)

W p o ło w ie  grudnia r. u b ieg łego  w d o ­
brach hr. B enedyk ta  T y s z k ie w ic z a  Pier  
szaje -  W ia ła  (p o w ia t  w o ło ż y ń sk i ) ,  na 
trzydniowem  polow aniu  z naganką w  16 
strzelb zastrze lono 1 lisa, 2 2 4  szaraków,  
6 b ielaków , 18 jarząbków, 11 królików i 
1 cietrzew ia —  razem 261 sztuk Nie cho  
dzi jednak o ilość ubitej zw ierzyny, tem-  
bardziej, że g d y b y  w  czasie  p o low ania  
był mróz, a nie odw ilż ,  w sku tek  której za 
jące mocniej dotrzym yw ały ,  oraz nie było  
straszliw ej mgły, skraplającej s ię  na drze 
wach  i ob lew ającej  „huczk ów " w  p ę d z e ­
niach przez gąsz cz e ,  to, n iew ątp liw ie ,  
ilość zw ierzyny  b yłaby znacznie w ięk szą ,  
może naw et  w yn iosłab y  cyfrę dwukrotną.

N atom iast  nie m ożna nie podkreślić  
w y so k ieg o  s topn ia  kultury i organizacji  
łow ieck iej  w  dobrach hr. B T y szk iew i -  
cza.

Ze s ły szen ia  znałem Pierszaje od d a w ­
na. Są to dobra p o łożon e o 4 0  kim. od  
m ego  majątku i dziki przed w ojn ą  jeszcze  
z tych w łaśn ie  la só w  zag ląda ły  czasem  i 
do moich rew irów , N ie  w ątp iłem  w ięc  
nigdy o dobrym stanie zw ierzostanu w 
Pierszajach, to jednak c o  zob aczy łem ,  
będąc obecnie  na polow aniu , przekroczy  
ło  m oje oczek iw anie .

P rzed ew szystk iem  w span ia ły  4 0 0 -h e  
kratowy zw ierzyniec ,  w  którym p rzebyw a  
kilkadziesiąt jeleni, daniele i sarny, nieb

cząc b ie laków , jarząbków, kaczek i innej 
m iejscow ej zw ierzyny. T eren zw ierzyńca  
falisto -  p agórk ow aty ,  pokryty starym w y  
sok opieun ym  s o s n o w a  -  św ierk ow ym  la­
sem  z dużą dom ieszk ą  dębu, osiki i o lchy.  
Środkiem p rzep ływ a rzeka o spadzistych ,  
m iejscami urw istych  brzegach , tworząca  
sztucznie  sp iętrzone lazurow e lustra du - 
żych  staw'ów. Obfituje w ię c  zw ierzyn iec  
w  niezw yk le  m alow nicze  i piękne w id o ­
ki. W ew n ątrz  po łożon e są liczne pólka ob  
siane roślinami, stan ow iącem i ulubiony  
i p o d s ta w o w y  pokarm zw ierzyny. Jele - 
nie czujne i ostrożne, ani jednej sztuki 
„sw ojsk iej" .  W ie ń c e  silne, św ia d cz ą ce  o 
jaknajlepszej zd row otności  ich w łaśc ic ie  
li. W  ogrodzeniu  zw ierzyńca , s tan ow ią  - 
cym w y so k i  ostrokół, w  celu w y ła iw an ia  
w łó cz ą cy c h  się  p só w ,  a czasem  i w ilków ,  
ch cących  dostać s ię  do w ew nątrz,  są pou  
rządzane liczne pułapki i jak to stw ierdza  
ją, p row adzone notatki o zw ierzyńcu, re­
zultat roczn ego  p o łow u  d o s ięg a  kilkudzie  
sięciu p só w ,  oraz 1 —  2 w ilków,

Jak nie ła tw o  w  tak dużym zw ierzyń ­
cu przyjść do strzału d o św iad czy łem  na 
sobie ,  Hrabia zaofiarow ał mi odstrza ł jed  
nego  z 3 -ch  kapitalnych łop ataczy  danie­
li, lecz pom im o ca łod z ien n ego  p o low ania  
i w z ięc ia  kiiku pędzeń  pow róciłem  ze  
zw ierzyńca  bez rezultatu. Z takim sam ym  
też skutkiem są  d okon yw an e od oami lat

fo t .  ad m . M . B o ro w sk i

p o low an ia  na p rzeb yw ającego  w  zw ie  - 
rzyńcu dzika —  odyńca

Na w io sn ę  roku b ieżącego  Hrabia  
zam ierza w y p u śc ić  ze zw ierzyńca  kilka - 
naście sztuk jeleni, a to w  celu by s ię  ta 
sz lachetna  zw ierzyna, w  m iejsce łosi, któ 
rych w  tych stronach zbrakło zupełnie,
rozm nożyła  i zapełniła  sąsied n ie  rewiry.  
Cel piękny, z punktu w idzenia  ło w ie c k ie ­
go  zas ługujący  na jak n a jw y ższe  uznanie  
—  nikt tego  jeszcze  u nas nie uczynił!  
N ieste ty  tylko jedno „ale" —  czy  w s z y s  
cy sąsied zi Hrabiego są  już o tyle ło w ie c  
ko dojrzali, by  sztuk tych m e w ystrze lać ,  
skoro znajdą s ię  na ich terenach.

Niemniej w y so k o  jak w  zw ierzyńcu  po  
staw ioną  jest h o d o w la  zw ierzyny  i w  re­
wirach otwartych. G łów n y  ło w c z y  p. W u 
szkan pilnie ją strzeże i dogląda, by li­
czne paśniki porozrzucane po lasach  nie 
były  puste, —  b y  m archew, kapusta  p a s ­
tew na, k oniczyna i snopki o w s a  w  odnoś  
nych porach roku za w sze  w nich znajdy­
w a ła  zw ierzyna. Pod  jednym  tylko w z g lę  
dem w  stosunku do z a b ie g ó w  h o d o w la  - 
nych w  Pierszajach  i w  W iałej byłbym  
cok o lw iek  od m ienn ego  zdania —  czy  nie 
„za  krotko" są  trzymane l isy?  Na tak 
piękne leśne i dzikie środowisKa i w o b e c  
tak dużej ilości za jęcy  cz y  nie jest ich za 
m ało? C zy  cz a se m  w  razie s i ln ie jszego  
w ybu ch u  której z ep idem iczn ych  chorób  
zajęczych, w o b e c  m en atych m iastow ego  
u suw ania  przez lisy  egzem p larzy  zap a  - 
dłych na zdrowiu, nie rozszerzy  s ię  zara 
za i nie w y n isc z y  zbyt dotk bw ie  ca łego  
zw ierzostanu?

Nie p odobna też zam ilczeć o uroku jaki 
w yw iera  p o low anie  w  lasach  w  W iałe i.  
Znakom itą b ow iem  w ię k sz o ść  m iotów  
s tanow ią  tąm o stęp y  leśne o starym, zwar  
tym, przepięknym , strzelistym  d rzew osta  
nie. poprzerzynane sm ugam i o lszyny, ros 
nącej po brzegach  licznych rzeczułek i 
ruczai. A co  za rozm aitość z w ie r z y n y — na 
pierw szem  stanow isku  w y sz ło  na mnie 
stado d z ik ów  i.... królików  —  ze sta w ie  - 
nie, iakie mi jeszcze  po raz p ier w szy  w  
życiu w id zieć  s ię  przytrafiło; w  następ - 
nych miotach zn ó w  dziki przeplatane sza  
rakami, w śród  których od czasu  do czasu  
jak duszki leśne p om yk ały  bielaki, a jtnity 
dla ucha m y ś l iw sk ieg o  furkot tajemni - 
czych  jarząbków  prawie, że na każdem  
stanow isk u  d o la tyw ał to z g łęb i miotu, to 
już poza  plecami.

B olesław  św iętorzecki
 — o -

C zy  p ra w o  łow ieckie  o h o w iązu je  ty lk o  m a­
luczkich , czy rów n ież  t. zw . czo łow ych  p isa ­
rzy ło w ieck ich ?  T ak ie  p y tan ie  m usi zaa d ć  so ­
bie k a żd y , k to  z n a jąc  dok ładn ie  p rzep isy  p ra ­
w a  ło w ieck iego , c zy ta ł w  c iągu  o s ta tn ic h  paru  
ła t ro zm aite  ro z p ra w y  i ro zp raw k i na tem a t 
tęp ien ia  t. zw . szk o d n ik ó w . O tóż, jak  w iem y, 
je szcze  przedl p a ru  la ty  m oda by ła  na w ilka. 
P ew ien  w a rsz aw ia n in  w y su n ą ł n aw et konceD- 

cję z o rg an izo w an ia  (p rz y  p o p arc iu  licznych  ml 
n isrenstw !) ek sp ed y cji k a rn o  -  w ilczej na b ie­
dne ,,K resy ", gdz ie  rzekom o wilki m iały a ta ­
ko w ać  ludzi w  śród m ieśc iu  W ilna... (K to  dziś 
w  ta k ą  bu jdę  nie w ierzy , niech sp ra w d z i ro ­
czniki „Ł o w ca  p o lsk ieg o "  za  la ta  1928— 1930). 
C z as  u p ły w ał —  w ilk o b rzy d ił nie ty lk o  c za so ­
p ism om  łow ieckim , lecz n a w e t p rasie  b ru k o ­
w e j: —  p rz e s ta ł być  m odny... Z kolei p rzyszła  
m oda... na  w ronę... C zasop ism a łow ieck ie  za 
czę ły  d ru k o w ać  są ż n is te  a r ty k u ły  na tem a t: 
ja k  w a lczy ć  z  n ad m iarem  w ro n  w  ło w isk u ?  — 
T e m a t w d z ięczny .. I —  rzecz  g o d n a  uw agi 
—  a u to rz y  ty ch  a r ty k u łó w , tak  sk o rz y  do po ­
lem ik n a  inne tem a ty  łow ieck ie, tu p rzyszli 
do  jed n e j k o n k luzji: do  w alk i z w ro n ą  s trz e ­
lba  nie w y s ta rc z a , Trzeba w ro n y  truć... I o to  
na) sz p a lty  p u b lik acy j łow ieck ich  w y je żd ż a ją  
d łu g ie  re c e p ty : ak p rz ec h o w y w a ć  fosfor, z
czem  go  m ieszać, jak  p re p a ro w a ć  tru tk i fos­
fo ro w e ... O s ta tn io  tak ie  re c e p ty  z jaw iły  się  
w  K aln ed arzu  M yśliw sk im  n a  ro k  1937-y — 
d z ie s ią ty  ro k  dz ia łan ia  u s ta w y  łow ieck iej, k tó ­
rej a r t. 41 b ezw zg lęd n ie  z ab ra n ia  tru c ia  zw ie ­
r z ą t  z e z w a la ją c  na ło w ien ie  n iek tó ry ch  g a ­
tu n k ó w  ( a  w  ich liczbie w ro n )  p rz y  p om ocy  
żelaz, p o trza sk ó w , sideł i pu łap ek , lecz n igdy  
p rz y  po m o cy  tru c izn y !... Cui bono  p o d a w a ć  ta ­
kie re c e p ty ?  W sz a k  p rz ec ię tn y  h o d o w c a  nie 
będzie  sk ład a ł p o a d n ia  dó p. M in istra  Rolni­
c tw a  o p ozw olen ie  na  w y tru c ie  k ilk u n astu  
w ron  (a rt. 5 1 )? !... A ch y b a  n aw o ły w an ie  do 
gw a łcen ia  u s taw v  łow ieck iej m e leżało w  in­
tenc ji Szan  A u to ró w ?  Śm iało  p rz e to  rzu cam y  
p y tan ie : czy  p ra w o  łow ieck ie  o b o w iązu je  pp. 
czo łow ych  p isa rz y  łow ieck ich ?

Ale p o za  tą  s tro n ą  czy sto  p ra w n ą , je s t  i 
innai s tro n a  —  su b te ln ie jsza ... D alibóg , że 
m am y na  g łow ie  w ięcej p a lący ch  i bo lących  
rz ec zy  do zw alczen ia , niż w ro n y !... I dalibóg, 
że, iak  ra z  ju ż  p isa liśm y  p rzy  innej okazji", 
m yśliw y p o lu ją c y  z tru tk am i bard z ie j zas łu g u je  
na m iano ra k a rz a , niż m yśliw ego .

W. S Z C Z U R S K 1
W ilno , ni. ś w .  J a ń sk a  7. 

PR A C O W N /A  PR ZY R O D N IC ZA
w y p y c h an ia  zw ie rz ą t i p tak ó w  oraz 

g a rb o w a n ia  sk ó r.
(p rz y  P ra c o w n i zo sta ł o tw a r tv  sk ład  

fu te r) .

Akademickiemu Związkowi Łowieckiemu w Wilnie
K iedy p o cz ta  p rzy n o sła  mi o s ta tn i, ju ­

b ileuszow y  num er „ T rą b e k "  i i k iedy  p rz e rz u ­
ciłem ty k o  jeg o  stro n y , o d razu  zw róciłem  u w a­
gę na „M łode ło w iec tw o " .

Bo czyż zn a jd z ie  się choć jed en  w  Po lsce  
praw  id low y m yśliw y , k tó rem u  nie za im p o n u je  
k ro k  m yśliw sk iej m łodzieży  w ileńsk ie j.

W' n um erze  „ T rą b e k "  z m aja  1931 roku  
um ieściłem  a r ty k u ł p . t. „C h w ila  o becna  a 
m łode p o k o len ie " . A rtykuł ten  w y w o ła ł list 
k tó ry  o trzy m ałem  od1 w ó w c z a s  n ikom u je sz ­
cze n iezn an eg o  p. T y tu sa  K arp o w icza . P o tem  
p rzez  d łuższy  c za s  p a n o w a ła  c isza . W reszc ie  
w u o ieg łym  roku  „Ł o w iec  Polski" zaczą ł d ru ­
k o w ać  a r ty k u ły  d y sk u sy jn e  k .lku  p a n ó w  na 
tem a t m łodzieży  m yśliw skiej P o tem  z n ó w  nie 
zab iera łem  g łosu , g d y ż  nik t m nie o to  nie p ro ­
sił. n ik t n a w e t nie z ach ęca ł do  w y p o w ied zen ia  
się na ten  tem a t. A m ia łbym  kilka sw o ich  u w a g  
do w trą ce n ia , tem b a rd z ie j, że w łaśn ie  ja , a  ra­
czej m ój a rty k u ł w y w o ła f to  w szy stk o .

W  tem  jak  p io ru n  z ja sn e g o  n ieba sp a d a  
na m nie w iad o m o ść  o p o w sta n iu  w  W iln ie  
A kadem ick iego  Z w iązku  Ł ow ieck iego , w ięcej

n aw et, p o w s ta je  now e pism o p. t. „M łode ło ­
w ie c tw o "  W  p ierw sze j chw ili o g a rn ę ła  m nie 
rad o ść  e g o is ty c z n a : ,„A w ięc tak , mój a rty k u ł 
sp o w o d o w a ł ruch  w  in te res ie , m łodzież m y­
śliw sk a  o rg an izu je  się, m yśli ideow o, p ra cu je" , 
a p o tem  p rzy sz ia  ta rad o ść , k tó ra  c ieszy  serce  
k ażd eg o  m yśliw ego . M łodzież  ak ad em ick a  za ­
łoży ła  sw ó j z w iązek  n ie ty lko  w  celu po low ań  
zb io ro w y ch , ale  w  celu p o z n aw a n ia  n au k  przy­
ro d n iczy ch , w  celu o ch ro n y  z ab y tk ó w  p rz y ro ­
dy p o lsk ie j, w  ceiu p o g łęb ian ia  e tyk i m yśliw ­
skiej. Ileż tych  celów  p ięknych  p o sta w iła  sob ie  
ta  m łodzież, w idz im y  to  z a rty k u łu  p. A ndrzeja  
D o b rsk ieg o , Ł o w czeg o  A. Z, Ł. w  W ilnie.

P rz e cz y ta łem  jeg o  a rty k u ł z g łebokiem  z a ­
in te reso w an iem  i jed n a  rzecz  rzu c i'a  mi się 
sp ec ja ln ie  w  oczy . P . D obrsk i p isze:

„ P rz y ro d a  —  to  d la n a s  ciem na k a r ta " .
W  szk o le  jak  p o w szech n e j, ta k  i g im nazjum  

nie uczono  n a s  o p rzy ro d z ie  n a s  o tacza jące j, 
a o jak ic h ś  k o m ó rk ach , tk an k a ch  i t. d .“ .

Je s t  to  m ojem  zd an iem  z g ru n tu  fa łszyw e 
po d e jśc ie  do te g o  zag ad n ien ia .

Ze szko ły  p o w szech n e j -czy  g im nazjum  m u­

sim y w yn ieść  cały  sz e re g  w iad o m o ści ogól 
nych i w łaśn ie  te  szko ły  nam  to  da ją  Szkoła 
p o w szech n a  p o w in n a  ro zb u d zić  w  m łodzieży  u- 
n iiłow anie  n a tu ry , u szan o w an ia  jej p ra w  i chęć 
jej och ro n y . G im nazjum  m usi nam  dać  p ew n e  
zw arte , k o n k re tn e  w iad o m o ści o g ó ln e  z dzie­
dz iny  p rzy ro d y , a  w ięc, w łaśn ie  w iadom ości 
o tk an k a ch , k o m ó rk ach , p lazm ach  —  w iad o ­
m ości z dziedziny  b io logji. Lecz nie żąd a jm y , 
b y  szk o ła  p o w sz e c h n a  czy  g im n az ju m  dały  
n am  w iad o m o ści p o trze b n e  o rn ito lo g o w i lub 
m yśliw em u .Z ap o m in am y , że  w  szko le  p o w sz e ­
chnej nie k sz ta łcą  się  ty lko  p rzyszli p rz y ro d ­
nicy, lecz ch łopcy , k tó rz y  ob e jm ą  w szy s tk ie  
zaw o d y . A jeśli k o g o ś  z a in te re su je  sp ec ja ln ie  
p rz y ro d a  —  m a u n iw e rsy te t. T am  zn ajd zie  
w szy s tk ie  w iad om ości, iakie  mu b ę d a  p o trz e b ­
ne, jak o  p rzy ro d n ik o w i Z ad an iem  szk o ły  p o w ­
sz ech n e j i g im n az ju m  je s t, ja k  to  n ieraz  w  
sw y ch  p ra ca ch  „o ch ro n ia rsk ic h "  p isa łem , roz- 
m iło w y w ać  m łodzież w  p rzy ro d z ie , u k azy w ać  
jej p ięk n o  b ezw zg lęd n e  —  to  je s t  zadan iem  
n auczycie la  i do teg o  w  p ierw szy m  rzędzie  d ą ­
żyć m usim y.

R ozum iem  jed n a k  d o b rze  m yśl p. D o b rsk ie ­
go. G d y b y m  ja  np. zo s ta ł re d ak to rem  jak ieg o ś  
p ism a co d zien n eg o , to  ipso  fac to  um ieszcza ł­

b ym  jaknaijw iecej a r ty k u łó w  z dziedziny  ło w ie ­
c tw a  i o c h ro n y  p rzy ro d y . Ale m nie to  sp e c ja l­
nie in te resu je  i u w ażam  to  za  p ew ien  o o stu la ł 
sw ej p racy . L ecz n a p ew n o  n iezb y t d o b rze  od ­
b iłoby  się  to  na  p o czy tn o śc i d an eg o  dziennika.

D alej p. D obrsk i p isze:
„N ie k o cn am y  teg o , nie w c zu w am y  sic w 

piękno  ja l  sam y ch  łow ów , tak  i o tac za jąc e j 
n a s  p rz y ro d y , me p o tra fim y  teg o  zrozum ieć , bo 
n a s  n ik t te g o  nie uczy ł".

M o ja  w ie lk a  ra d o ść  bvła tro ch ę  z ep su ta  te- 
mi k ilkom a słow am i. C zyż m o żn a  ta k  p isać?  
C zyż człow iek , k tó ry  czeg o ś nie zna  te o re ty ­
cznie, nie m oże w idzieć  w  tem  p ięk n a?  Czyż 
np. laik, k tó ry  nie zna  się  na o b ra za ch  nie 
z o b a c z y  w  dz ie łach  M atejk i, K o ssaka  z a w a rte ­
go w  ty ch  o b ra za ch  p ięk n a ?  A czyż m yśliw y 
p o lu iacy  nie w c zu w a  się w  cza r ło w ó w , m im o 
iż teg o  cza ru  n ik t go  nie uczy ł?

„Nip k o c h am y  teg o ..."  —  p isze  p. D obrski. 
B oże w ielki. C zyż ty ch  k ilka ty s ięc y  m yśliw ych 
z rze szo n y ch  w  ideow ych  to w a rz y s tw a c h  łow ię 
ekich nie k o cha  m ało, nie uw ielb ia  rad o śc i m y­
śliw sk ie j?  A czyż w szy scy  ci p an o w ie  są  z n aw ­
cam i nau k  p rz y ro d n ic zy c h ?  I oni n ap ew n o  nie 
w szystk ie  z jaw isk a  p rzy ro d n icze  rozum ieją , 
ale n ap ew n o  piękno  p rz y ro d y  w idzą, urok lo-
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Ze sz c z e rą  p rz y k ro ś c ią  i w s ty d e m  s ia ­
d łe m  d o  p is a n ia  m n ie jsz e g o  a r ty k u łu .  P r z y ­
k r o  m i, że  ja ,z a sa d n ic z o  o p ty m is ta ,  zm u szo ­
n y  je s te m  p isa ć  a tr a m e n te m  z  p rz y m ie sz k ą  
g o ry c zy . A  ja k o  p rz e d s ta w ic ie lo w i m ło d y ch , 
w s ty d  m i je s t  za  n a s  m ło d y ch  w ła śn ie .

T a k  ju ż  je s t  zawsze, n a  św iecio , że  e n ­
tu z ja z m  je s t  c ec h ą  m ło d y ch , sc e p ty c y z m  zaś 
d o m in u je  w7ś ró d  s ta rs z y c h , A  tyunezascm  w 
s to s u n k u  d o  A k a d e m ic k ie g o  Z w iąz k u  Ł o w ie ­
c k ieg o  w id z im y  p a r a d o k s a ln ą  o d w ro tn o ść . Z 
p o w s ta n ia  A .Z .Ł ., z p ie rw sze g o  n u m e ru  
„ M ło d eg o  Ł ow iectw a* ‘ s t a r s i  są  zad o w o len i. 
W s tę p n y  a r ty k u ł  w  ju b ile u sz o w y c h  „ T rą h  
k a c h “  i re c e n z je  z ty c h  „Trąbek**  w  „Ł o w ­
cu Polsk im **, św ia d c zą  c h y b a  o  te m  d o b itn ie . 
S ta r s z y c h  n a p a w a  d u m ą  i o tu c h ą , żc  „m łodzi 
d z ia ła c z e  łow ieccy’ p o d a li  im  „starym ** m o c­
ne d ło n ie  i  s ta n ę l i  o b o k  n ich  w  sz e re g u  b o ­
jo w n ik ó w  o  p rz y sz ło ść  P o lsk ie g o  Ł o w ie c t­
w a ' * W i t a ją  o n i e n tu z ja s ty c z n ie  m ło d y ch  
j a k o  sw o ich  n a s tę p c ó w , k tó rz y  k ie d y ś  p o t r a ­
f i ą  g o d n ie  k o n ty n u o w a ć  c h lu b n ie  z a p o c z ą t­
k o w a n ą  p rz e z  n ic h  p ra cę .

A m ło d z i.....

T u  się  z a c z y n a  sed n o  m o jeg o  a r ty k u łu ,  
tu  p ió ro  m o je  z ac zy n a  sp ły w a ć  żó łc ią .

N iech , b ro ń  B oże, n ik t  m n ie  p ic  p o s ą ­
d z i o j a k ą ś  chęć p o d k re ś le n ia  teg o , co k i lk a  
je d n o s te k  Z a rz ą d u  A .Z .Ł . b ąd ź  co b ą d ź  z d z ia ­
ła ło . C h o d z i m i ty lk o  o f a k t ,  że p o z a  tem i 
trz e m a , czy7 c z te re m a  o so b am i, ż ad e n  z c z ło n ­

ków  A .Z .Ł ., (k tó ry c h  n a  p a p ie rz e  m am y  b l i ­
sk o  trz y d z ie s tu )  w ogóle  n ie  in te r e s u ją  się  
sw o ją  o rg a n iz a c ją ,  c z e k a ją c  w b ło g ie m  dolce  
f a r  n ie n te , aż  go Z a rz ą d  z a p ro s i n a  p o lo ­

w a n ie . Z a rz ą d o w i ty m c z a se m  tr u d n o  coś r o ­
b ić , g d y  w p ro s t  n ie  w ie  n a  ko g o  i  n a  i lu  
cz ło n k ó w  m a  liczy ć , k tó rz y  m im o  w ezw ań  
s ą  n ie u c h w y tn i  i tydko  f ig u r u ją  na  liśc ie  
c z ło n k o w sk ie j. W  ta k ic h  w a ru n k a c h  n iem o - 

ż liw em  je s t ,  b y  Z a rz ą d  coś s tan o w c ze g o  
p rz e d s ię b ra ł ,  g d y  n ie  m a  o p a rc ia  o  członków . 
N ie  m y ślc ie , C z y te ln ic y , że  to  s ą  ż a le  p r e ­
zesa , k tó ry 7 c h c ia łb y , sa m  n ic  n ie  ro b ić , a  
m ieć  m n ó stw o  z a s tę p c ó w ; n ie  p rz y jm sz c z a j-  

c ie  też , że  są  to  u s p ra w ie d liw ia n ia  s ię  Z a ­
rz ą d u . J e s t  to  p ra w d a , p ra w d a  b a rd z o  p r z y ­
k ra ,  ta k ,  że  d łu g o  w a n a łe m  się , c zy  p o ­
d a w a ć  j ą  do  w ia d o m o śc i sz e rsze g o  ogółu , 
k tó r y  z d a je  s ię  z b y t d o b re m  okiem  n a  n a s  
p a trz y 7.

A  czy  n ie  je s t  te ż  p rz y k re m , że w  c a łe j 
n a sz e j R z e c z y p o sp o lite j  A k a d e m ic k ie j lic zą ­
cej ok o ło  c z te r e c h ' ty s ię c y  osób, ty lk o  dw u 

■ lz iok tu  p a r u  w y ra z iło  o c h o tę  n a le ż e n ia  do 
a k a d e m ic k ie j o rg a n iz a c j i  ło w iec k ie j. M e  s ą ­
dzę, że  ty lk o  ty lu  m y ś liw y ch  je s t  w ś ró d  
s tu d e n tó w  U S B . J e s t  ich  dużo , du żo  w ięce j, 

a le  z ła  w o la , c zy  ju ż  n ic  w iem  co, p o w ­
s tr z y m u je  ty c h  k o leg ó w  od  n a le ż e n ia  do  A .Z .Ł . 
C zem u lip . ze S tu d ju m  R o ln iczeg o , g d z ie  c h y ­
b a  p o w in n o  b y ć  n a jw ię c e j s tu d e n tó w  - m y ­
śliw y ch , należy7 do  A .Z .Ł . ty lk o  c z te re c h . 
P rz e c ie ż  A .Z .Ł . n ie  je s t  o rg a n iz a c ją ,  k tó r a

D u b le t do  g o łęb iany  w b a ż a n ta rn i  w B o ra c in ic

II

ów  o d c zu w a ją  g łęboko .
1 p. D obrsid  to  p iękno  w idzi i c za r ło w ie ­

c tw a  o d czu w a , lecz źle s ię  w yraził. (T ak ie  je s t 
m oje o tem  z d an ie ) . M usim y d ąży ć  do  rozm i­
ło w an ia  m łodzieży  w  pięknie  n a tu ry , m usim y 
uczyć l a i k ó w  to  p iękno  d o strzeg ać , 
(m y śliw y  je  z aw sze  w idzi) m usim y  wsikazać 
m łodym  m yśliw ym  p a ra le lę  pom ięd zy  p raw id - 
low em  ło w iec tw em  a o e n ro n ą  p rz y ro d y  Aie 
k ażd y  g d y  ju ż  się ie s t m yśliw ym , yw ted y  ko ­
cha się  n a tu rę  i o d czu w a  urok  ło w ó w . Nie 
w y o b rażam  son ie  by  m ogło  być  inaczej.

F ak t, że w W iln ie  p o w s ta ł A. Z. Ł. d o w o ­
dzi, jak  b a rd zo  pom yliłem  się  w  z a p a try w a ­
n iach  m oich na m łodzież z a w a rty c h  w  a r ty -  
kule, um ieszczo n y m  w  nu m erze  m ajo w y m  1931 
w  „Trąbkach**. I jak ż e  się  cieszę, że talk .się 
pom yliłem . Jest, je s t  m łodzież, k tó ra  m yśli o 
ro zw o ju  po lsk ieg o  ło w iec tw a , o zac h o w a n iu  
trad y c ji m yśliw sk iej. T e ra z  kolej na  s ta rsz e  
pokolen ie . Z a w sze lk ą  cenę n ie  m ożem y do ­
puścić, b y  tę  m łodzież  zn iechęc ić  do  je j po ­
czy n ań  w  dz iedzin ie  ło w iec tw a . M u sim y  d ążyć  
do teg o  w y trw a le , b y  dać tej m łodzieży  m ak ­
sim um  w a ru n k ó w , w  k tó ry ch  jej zam iło w an ia  
m o g ły b y  się  po m y śln ie  ro zw ijać . M usim y 
s tw o rz y ć  d la  niej w arunk i w  k tó ry ch b y  m o­

g ła  m łodzież u g asić  s w e  g o rą ce  p rag n ien ie  
p ra k ty c zn e g o  od czu c ia  czaru  łow ów , a  w ięc 
m usim y w y s ta ra ć  się o te ren y  d o stęp n e , że  się 
tak  w y ra żę , d la  k ieszeni stud en ck ie j. Idea p o ­
p a r ta  tak im  a rg u m e n te m  n ap ew n o  znajdzie  
w ielu zw olenników .

N a zak o ń czen ie  ty ch  kilku s tów , zw racam  
się z ży czen iam i d la A kadem ick iego  Z w iązku 
Ł o w ieck iego  w W ilnie.

M łodzi M yśliw i! P rzy jm ijc ie  odem nie  insp i­
ra to ra  „ d u c h o w e g o "  w asze j o rg an izac ji, I>o 
p ozw olic ie  że u zu rp o w ać  so b ie  będ ę  ten  ty tu ł, 
n a jszcze rsze  i n a jserd zeczn ie jsze  'życzen ia  p o ­
m yślnej p racy . Z o b aczy c ie  ile W am  o n a  da 
zad o w o len ia1, file p ięk n y ch  chw il p rzeży jec ie , 
g d y  z ap a trzen i w  cu d a  n a tu ry , łow om  o d d a ­
w ać  się  będziec ie. W asze  tro sk i życia  codzien ­
nego  w y d a d z ą  W am  się m ałe, W asz  p o g ląd  na 
życie  będzie  ja śn ie jszy , a  życie  sam o  w y d a  
W am  się s to k ro ć  p e łn ie jsze .S zczęść  w am  B oże, 
n iech św ię ty  H ubert, p a tro n  nasz , p oszczęśc i 
W am  w  w aszy ch  p o czy n an iach . N iech Z ielony 
S z tan d a r Ł o w iec tw a  P o lsk ieg o  o k ry je  się no­
w ym  blask iem  ch w ały  w  W aszy c h  m łodych 
rękach* .

Mieczysław Mniszek Tchorznicki,

'  fo t .  ad m . M . B o ro w sk i.

p o b ie ra  s k ła d k i,  a  n ie  w z a u iia n  n ie  d a je . 
N a le ż e n ie  do  A .Z .Ł . le ż y  we w ła sn y m  in te r e ­
sie . D z ięk i ta k  w ie lk ie m u  p o p a rc iu  m o ra l­
n e m u  j a k  i p o n ie k ą d  fin a n so w e m u , ja k ie g o  
n a m  u d z ie la ją  s ta r s i ,  m o żem y  b a rd z o  du żo  
u z y sk a ć  d la  n a sz e j w ła sn e j k o rz y śc i. Ż ad n e  

to w a rz y s tw o  m y śliw sk ie  n ie  p o t r a f i  t a k  m i- 
n iin a ln e m i k o sz ta m i dzii rżaw .ić i. e k sp lo a to ­
w ać  te re n ó w  ło w ieck ich , j a k  to  m ó g łb y  A .Z. 
Ł ., g d y b y  m ło d z i o k a z a li  w ięce j d o b re j woli 
i m ia s t  n a le że ć  do  ró ż n y c h  to w a rz y s tw  i k lu ­
bó w  m y śliw sk ic h  i p ła c ić  tam  w y so k ie  s k ła d ­

k i, z a c ią g n ę li  się  w szy scy  p o d  s z ta n d a r y  A, 
Z .Ł. B y ć  m oże w ie lu  chce to  u c zy n ić , a le  
c zek a  aż  Z w iązek  n a sz  s ta n ie  ju ż  m o cn o  n a  
n o g a ch , w y d z ie rż a w i te re n y , a  w te d y  on i 
p rz y jd ą  n a  go to w e . T y m  o d p o w iem , że 
j e s t  to  b łęd n e  k o ło , w y jść  z k tó re g o  p o w in n i 

o n i sam i, g d y ż  w ła śn ie  w a ru n k ie m  ro z w o ju  
A .Z .Ł . je s t ,  a b y  p o s ia d a ł  on  m in im u m  t r z y ­
d z ie s tu  cz ło n k ó w , alo  cz ło n k ó w  p ew n y ch , n a  
k tó ry c h  m o żn a b y  zaw sze  lic z i ć.

T a k  w ięc, m ło d z i, j a k  d o ty c h c z a s  n ie  
o k a z a liśm y  się  g o d n y m i togo , co o n a s  m y ­
ś lą  „ starzy** .

A le  w tem  m ie jsc u  k r y ty k a  m o ja  c z a ­
sem  o s t r a  i b ezw zg lęd n a  zaczy n a  s ię  p r z e r a ­
d zać  w  o p ty m iz m .

P o m im o  w sz y s tk o  S podziew ani s ię  j e d ­
n a k , że p rz y sz ło ść  zap rzeczy  tem u , co w y ­
żej n a p is a łe m . Że m łodzież  n ic  ro z c z a ru je  
je d n a k  „starych**  i  n ie  z aw ied z ie  p o k ła d a ­
n e j w  n ie j  n a d z ie i .  M ie rz ę , że w śró d  b r a ­

c i a k a d e m ic k ie j z n a jd z ie  siz  s p o ra  g r u p a  lu ­
d z i, k tó r z y  z ro z u m ie ją  p o trz e b ę  is tn ie n ia  
i ro z w o ju  o rg a n iz a c ji  ło w ie c k e ji  m ło d y ch  i 
k tó rz y  p o t r a f i ą  w  te j  o rg a n iz a c ji  p ra i  o w ak  
z b ie ra ć  p lo n y  te j  p ra c y  i brać. u d z ia ł  w k o ­
rz y śc ia c h , ja k ie  ona  im  d a je . A le  p o za  t ą  

s t ro n ą , że s ic  ta k  w y ra żę , o so b is to  - u ty -  
licarm j. n a lc ż e le n ia  d o  A .Z  Ł . coś je szc ze  w ię­
k szeg o  i, z d an iem  m o jem , —  c h lu b n ie jsze g o  
c ze k a  m ło d y ch . R zu ćm y  o k iem  w stecz . Z n i 
.szczony p rz e z  w o jn ę  z w ie rz o s ta n  P o lsk i d ź w i­
g n ą ł  s ię  w  c ią g u  k i lk u n a s tu  l a t  n a sz e j n ie ­

p o d leg ło śc i z n ac zn ie  n a p rz ó d , a  n a w e t p rz e ­
śc ig n ą ł s to su n k i  p rz e d w o je n n e . N ie  chcę tu  
negow7ać  z a s łu g  w ła śc ic ie li ło w isk , a le  w  d u ­
żej m ie rze  z aw d z ięc za ć  to  n a le ż y  o w ym  dz ia  
łączo m  ło w ic k im ,  o w ym  Ś w ię to rz rc k im , P a ­
w lik o w sk im , P a c -P o m a rn a c k im  i in n y m , k tó ­
rz y  czy n em , słow em  i p ió re m  w a lcz ą  i p r a ­

c u ją  n a d  ro z w o jem  Ł o w iec tw a  P o lsk ieg o  
A le w sz y s tk ie  o rg a n iz a c je  „ s ta ry c h * 1 m u szą  
m ieć sw o je  o p a rc ie  w7 m ło d z ieży , k tó ra b y  k ie ­
d y ś  - p o t r a f i ł a  ich  z a s tą p ić . P o w in n iśm y  
to  so b ie , m ło d z i, d o b rz e  u św ia d o m ić . A . Z. Ł .  

ja k o  je d y n a  m ło d z ieżo w a  o rg a n iz a c ja  łow iec­
k a  p o w in n a  s ta ć  s ię  t ą  k u ź n ią  m ło d y ch  d z ia ­
łaczy7, ty m  k u rse m  k a n d y d a c k im , z k tó re g o  
p o w in n i w y jść  n o w i sz e rm ie rz e  o p rz y sz ło ść  
Łow iec! wa P o lsk ie g o . A  z a d a n ie  b ę d ą  jn ż

o n i m ie li u ła tw io n e . „S tarzy**  z d z ia ła li  ju ż  
d u ż o : m a m y  w szak  b ą d ź  co b ą d ź  d o b re  p r a ­
w o  ło w ieck ie , m am y7 nowy7 s t a tu t  P o lsk ie g o  
Z w iąz k u  Ł o w ieck ieg o , o b leczo n y  n ie d a w n o  w 
m oc p ra w n ą . W  ra m a c h  teg o  s t a tu tu  p ra c a  
b ęd z ie  ju ż  le p ie j p o s tę p o w a ła , bo  o d tą d  p a ń ­
stw o  o b ie c u je  sw ą  pom oc, o k tó rą  p rz e d te m  
t r z e b a  b y ło  d łu g o  i b e z sk u te c z n ie  k o ła ta ć . 
ąy7łk  * e p ,d k m y śliw sk ich d ,-ćp sS w y śo k  e t

A w ięc, m ło d z i, d ro g a  p rz e d  n a m i s to i 
o tw o rem . N ie  w y m a g a  się  od  n a s  w iele . 
T ro c h ę  d o b re j w oli, a  „ ra m ię  p rz y  ra m ie n iu  
w sp ó ln e m i łańcuchy** p o t r a f im y  w ie le  z d z ia ­
łać

J erzy  O św ięcim sk i.

A k a d e m ic k i Z w iązek  Ł o w ieck i U S B  w 

W iln ie  p o d a je  do  w iad o m o ści, ze  w sze lk ie  

sp raw y7 Z w iąz k u  o ia z  „M ło d eg o  Łow iectw a** 

z a ła tw ia  p .p . p re z e sa  kol. J e r z y  O św ięc im sk i 

zan i. przy7 ul. M a ła  P o h u la n k a  10 m 1. W sz y ­

scy , k tó rz y b y  c h c ie li z a s ię g n ąć  in fo rm a c y j,  

lu b  n a le że ć  d o  A .Z .Ł . p ro sz e n i s ą  o z g ła sz an ie  

się  p o d  w y żej w sk a z a n y m  ad resem .

Z te k i  tyąrow  m y śliw y ch  re g jo n a ln y e h



4 DODATEK ŁOWIECKI

NADESŁANE WYDAWNICTWA
Kalendarz m yśliw ski na r. 1937. P od redak­

cją W alentego G arczyńskiego. Nakładem  P ol­
sk iego  Z w iązku stow arzyszeń  łow ieckich. —- 
Cena zł. 3 str. 415.

S y m p a ty czn e  to  w y d aw n ic tw o , p raw d ziw e  
v adem ecum  k u ltu ra ln eg o  m yśliw ego , zyskuje  
co raz  w iększe  uznan ie  w n aszych  ko łach  ło- 
w ieckich . I słusznie. Bo jak iż  m yśliw y o b e jść  
się m oże bez tak ich  p o d ręczynoh  inform acy), 
jak  np. w sch o d y  i zach o d y  slo n ca  (ca len d a- 
r iu m ), ak tu a ln e  czasy  ocn ro n n e, losow an ie  s ta ­

now isk  na po lo w an iach  zb io ro w y ch , w iad o m o ­
ści ba lis ty czn e  i h odow lane, w y k az  cen tra ln y ch  
i p ro w in c jo n a ln y ch  o rg a n ó w  Z w iązku  Ł ow iec­
kiego  etc. e tc . e tc .? ... T eg o ro czn y  ka len d arz  
zaw iera  p o n a d to  c iekaw e p r a c e - Ł ow iesko  
rac jo n aln ie  z a g o sp o d a ro w a n e '1 (inż  Ł o p u sk i) 
„Jak  p o low ać na za jąc e "  “ (red . G a rcz y ń sk i) , 
.Z asad y  żyw ien ia  p sa "  (d r  Ł ab ęd ź)... —  P e ­

w ne zdziw ien ie  w yw oła ł u nas szkic p ió ra  z n a ­
nego  W ilnu p F. D ang la  p. t. „H isto rja  p rc - 
p a ra to rs tw a " . Z dziw ienie —  rzecz p ro s ta  nie 
ze w zg lęd u  na tem a t bo tem a t to  dla m yśli­
w ych  b. c iekaw y , lecz ze w zg lęd u  na o sobę  
au to ra . W  podziw  n as  w p ra w ia  ska la  ta len tu  i 
z a in te re so w a ń  literack ich  p. D an g la : u u  p ro ­
blem ów  m ody  kobiecej do h isto rji rzew n e j o 
h o d o w an y m  w ilku, o d  k a ry k a tu ry  po litycznej 
d o ...w y p y ch an ia  zw ierząt... W  d an y m  w y p ad k u  
zdziw ien ie  nasze  by ło  rem  w iększe, że nie sły­
szeliśm y, ny p. D angiel term in o w ał, jak o  uczeń 
p re p a ra to rsk i, u  pp. S zczu rsk ieg o  lub  Ł o ziń ­
sk iego . Nie w iem y  p rze to , czy „H isto ria  p re - 
p a ra to rs tw a "  je s t  w ynik iem  w szech s tro n n o śc i 
uzdolnień  a u to ra , czy raczej dow odem  um iejęt­
nego  „ śc ią g an ia "  z p o d ręczn ik ó w  S z to lcm an a  
inn a u to ró w ? . .* ) .  —  R ów nież pew n e  zd zi­
w ienie w y w o ła ła  c iek aw a  sk ąd in ąd  p ra ca  inż 
L indem ana p. t. „S am o czy n n e  p rz y rz ą d y  do 
łow ien ia  zw ie rzy n y " . Cui bo n o  u m ieszczać  w  
k a len d arzu  p o d ręczn ik  d la  w n y k arzy ? , U w agi 
a u to ra , że p ra g n ą ł z jed n e j s tro n y  p rzed staw ić  
czy te ln ikow i p o m y sło w o ść  w n y k a rzy , a z d ru ­
giej d ać  —  m ożność  z ap o z n an ia  się  z k o n s tru k ­
c ją  n iek tó ry ch  pu łapek  w celu tęp ien ia  d ra ­
p ieżn ików  —  nie tra fia  n am  do p rzek o n an ia . Co 
do  p ie rw szeg o  m o ty w u , to  w o le lihyśm y , by  
Szan . A u to r p rzed staw ił nam  p o m y sło w o ść  w  
w alce  z w n y k a rs tw e m , co do d ru g ieg o  -  d o ­
ty ch c za so w e  pu łapki na  d rap ieżn ik ó w  (np . ko ­
sze na g o łeb ia rze ) s ą  t>. p ra k ty c zn e  i sk u te cz ­
ne, a ty 'k o  ch o dziłoby  o ich sp o p u la ry zo w an ie . 
P o za  a rty k u łam i pp . D ang la  i L indem ana K a­
len d arz  teg o ro c zn y  dajC nam  na 415-iu  s tro ­
n icach , p o ż y te cz n a  i g o d n a  n a jw y ższe g o  p o ­

lecenia całość .

Kalendarz leśny inform acyjny na rok 1937. 
Pod redakcją inż. W acław a D a n k iew L /a . W yd. 
Oddziału W ileńsk iego  Z w . Leśników  R. P . str. 
238 z  52 ilustracjam i.

Na w stęp ie  —  je d n a  u w a g a : nie „k a len ­
d a rz" , lecz .a lm a n a ch "  lub  „ ro czn ik "  całą  g ę ­
bą! B o g a ta  tre ś ć , p rzesz ło  d w u k ro tn a  w  po­
ró w n an iu  z p o p rzed n iem i k a len d arzam i o b ję ­
tość , w sp an ia ły  p ap ie r, w reszc ie  o iękne  v 'y - 
p o sażen ie  i lu s tracy jn e  —  w szy s tk o  to  p ro te s tu  
je  p rzec iw k o  sk ro m n ej n azw ie  „ k a le n d a rz a  . 
R ed ak c ja  teg o ro c zn e g o  a lm a n ac h a  leśn eg o  (bo  
tak  go  b ędziem y  n azy w a 'i w da lszy m  c iąg u ) 
sp ra w n a  m iłą n iesp o d zian k ę  leśn ikom  - n r, - 
śliw ym . C hociaż  o rg a n ic zn y  zw iązeK lesn ie t a a 
z ło w iec tw em  je s t o c zy w is ty , to  edtnak publi­
k ac je  leśne z azw y cza j tra k tu ią  łow iec tw o  
nico po  m aco szem u  („ u ży tek  po b o czn y  i. 
C h lubny  w y ią tek  s tan o w i w  lej mi< rze  w y d a  
w n ic tw o  a lm a n ac h a  w ileńsk iego , z a ś  w sz c z e ­
gó lnośc i jeg o  o s ta tn i XII~y roczn ik . Na o g ó ln ą  
ilosc 23 a r ty k u łó w  z n a jd u jem y  w  nim 8 p ł a t

*) Już  po  n ap isan iu  niniejsze; recenzji do 
w iedzieliśm y  się  o d  fach o w có w , że „ p o d ręc z ­
n ik" p . D an g la  zaw ie ra  sz e re g  w ad liw ych  
w sk azań  techn icznych .

Wy<ł*wca Stanisław  Mackiew icz.

z dziedziny śc is łeg o  łow iec tw a. W śró d  prac 
ty ch  b zew zg lędn ie  w y su w a  się n a  czoło dłuż­
sz y  a rty k u ł inż. D an k iew icza  p. t. „Ł o w iec tw o  
na teren ie  ziem  pornocno  - w sch o d n ich " . Je s t 
to re fe ra t w y g ło szo n y  p rzez  a u to ra  na  11 m ię­
d zy n aro d o w y m  zjez.dzie leśnym  w  B u d ap esz ­
cie w  r. 1936 i s ta n o w i sum ienne , c iekaw e i 
w nikliw ie u ję te  s tu d ju m  fau n y  łow ieckiej i p ro ­
b lem ów  łow ieck ich  W ileń szczy zn y  i re g jo n ó w  
p rzy leg ły ch  Z innych  p ra c  łow ieckich  z an o tu ­
jem y  a rty k u ły  pp. ko t. K o b y lań sk ieg o , P aw li­
k ow sk ieg o , K uleszy, K orsaka , P ac  - P o m arn a- 
ckiego. Z dziedzin) p o k rew n y ch  ło w iec tw u  
n a leży  w y ró żn ić  in te re su jąc y  „Z a ry s  p s trą g a r-  
s tw a  1 p ió ra  prof. E. S ch ech teła . —  C alośi nie- 
ty lko  p iękna , a le  w ręcz  im p o n u jąca ! Ł o w iec t­
w o  polskie  w inno  być  szcze rze  w dzięczne  za 
/szerok ie  i rz eczo w e  u w zg lędn ien ie  te r..a tó w  
łow ieck ich  w  w  o s ta tn im  roczniku.

Rudolf W acek . Darz Boi. W spom nienia m y ­
śliw sk ie. l w ó w  1936 Str. 87 z 18 fot. t  licz- 
iiemi rysunkam i.

Z nany  p isarz  low ieck ' prof. W acek , a u to r 
licznych  a rty k u łó w  łow ieck ich  na łam ach  „1. K 
C “ , o fiarow ał m yśliw ym  zb io rek  r.iep retensjo - 
nainych , .s z c z e ry m  i m iłych o p o w iad ań  m y­
śliw sk ich . W  przed m o w ie  do zb io rku  tak  pi­
sze  inż. W . K raw czyńsk i o książce  prof. W a c ­
k a : „n iew ielka o b ję to śc ią , n ieprzcrażając .a  z a ­
tem  rozm iaram i uczące j się  m łodzieży, o b ju ­
czonej i tak  z b y t w ysok im  sto sem  ró żn y ch  w y ­
p isów  i p o d ręczn ik ó w  —  książk a  ta m a p ie rw ­
szo rzęd n e  zalety ... fa scy n u je  czy te ln ika  sp lo tem  
ciekaw ych , p raw d z iw y ch  p rzeży ć  łow ieck ich  w  
odniesien iu  do ró żnorak ie j zw ierzyny ... z je ­
dnej s tro n y  rzew n a  uczuciow ość ,.- z drug iej 
s tro n y  zd ro w y  dow cip  i ; sz a m p a ń sk i hum or 
sk ła d a ją  się na p rzem iłą  calośc o w ielkiej lite­
rack o  - m yśliw skiej w a rto śc i..." . Do s łó w  inż. 
K raw czy ń sk ieg o  m ożem y d o d ać  ty lko  tyle, że 
książka  prof. W ack a  w y różn ia  się szcze ro śc ią  
i p ięk n ą  p ro s to tą  w’ pow odzi tak  zazw y cza j 
b an aln y ch  i w o d n isty ch  „ im p resy j m yśliw ­

skich

Prawodawstwo
łowieckie

M am y do z an o to w a n ia  b. w a żn ą  i b. po 
m yslną dla n aszeg o  św ia ta  m yśliw sk iego  n o ­
w inę. N ask u tek  o d d a w n a  czy n ionych  zab ieg ó w  
p rzez  polisike id eo w e  o rg an izac je  łow ieck ie  M i­
n is te rs tw o  R oln ic tw a w jiro w ad za  od r. 1937 
nowy- ty p  kart łowieckich, K arta  łow iecka no­
w eg o  ty p u  będzie  m iała fo rm at za łączn ika  
(w k la d k .)  do  po zw o len ia  na b roń  i sk ład ać  się 
będzie  z 3-ch luźnych  części.

C zęść  1-a będtzie w ła śc iw ą  k a rtą  łow iecką,

z o stan ie  w y k o n an a  na sz ty w n y m  p ap ie rze  i 
p ró cz  num eru , po d p isu  i p ieczęci w ład zy  oraz  
m iejsc na trz y k ro tn ą  p ro lo n g a tę  m e będzie  z‘a-.. 
w ie ra la^ śa d n y ch  d o d a tk ó w . B ędzie  ona koloru 
ja sn o  - z ie lonego , m ając  za  tło leg e n d arn a  s c h ­
nę Św . H u b erta  z jelen iem  C zęść 2 -g a  (b ia ła )  
będzie  to  d ruczek  z g ra ficzn ą  tab e lk ą  aktual­
nych w  danym  roku  czasó w  o ch ro n n y ch  na 
zw ierzy n ę. W reszc ie  część  3 -cia  (ró w n ież  bia­
ła )  będzie  d ruczk iem  zaw ie ra ją cy m  w y c iąg  
n a iw ażn ie jszy ch  p rzep isó w  p ra w a  łow ieckiego.

Nie trze b a  chyba  p o d k re ślać  ja k  w ażn ą  ino- 
w a c ją  będzie  o w a  2 -g a  część  k a rty  łow ieckiej. 
W iem y d o b rze  z p rak ty k i, że nie ty lk o  ćo roku, 
lecz czasem  n aw et w  c iągu  roku  w p ro w ad z o ­
ne b y w a ją  now e (d o d a tk o w e )  czajsy och ronne. 
O  zm ianach  tych  w ięk szo ść  naszy ch  m yśliw ych 
nic nie w ie, bo  nie czy ta  ani czaso p ism  ło w iec ­
kich, ani dz ienn ika  ustaw -, lub u d aje , że nic 
nie w ic, a  w  w y p a d k u  kolizji z w ład zam i zas ta ­
nia się  tek s te m  czasó w  o ch ro n n y ch , p o danym  
w  o ficjalnym  dokum encie, jak im  je s t k a r ta  ło ­
w iecka.. O becn ie  teg o  ro d za ju  n iep orozum ie­
nia sk o ń czą  się... Do każdej k a rty  łow ieck iej 
nędzie d o łączo n y  b zep łatn ie  u rzęd o w y  d ru czek  
z w y k azem  a k tu a ln y ch  c za só w  och ran n y ch . —  
P o s ia d a cz e  trzy le tn ich  k a r t  łow ieck ich  b ę o ą  
ty lko  zm uszen i w y m ien iać  co roku  d ruczek  ten  
na now y —  ak tu a ln y .

P rzy jem n ie  je s t  nam  stw ie rd zić , że Tow  
Ł ow ieck ie  Z iem  W sch o d n ich  p ie rw sze  w y s tą ­
piło  z w niosk iem  o re fo rm ę k a r t  łow ieckich , 
z aś  „ T rą b k i myśiiw-sk ie "  'Są p ierw szem  pis­
m em , k tóre tę  sp ra w ę  publiczn ie  poruszy ło .

W ym iana starych kart łow ieckich  na karty 
n o w eg o  typu pow inna być zakończony w  cełej 
P olsce  do dnia 1 marca 1937 r. P P . M yśliw i 
pow inni w e  w łasn y m  in teresie  zw rócić  się jak  
n a jry ch le je  do  w łaśc iw eg o  S ta ro s tw a  z p ro ­
śb ą  o zm ianę  k a r ty  łow ieckiej, nie ocłkła ia ją e  
sp ra w y  na później i nie czek a jąc  u rzęd o w eg o  
w ezw an ia .

* * *

M in iste rs tw o  R oln ic tw a i Ref. Koln. uznało 
m uflony za z w ie rzę ta  tow ne w  rozum ien iu  na­
szej u s ta w y  łow ieck iej. T rz e b a  w iedzieć , że 
m uflony s ą  z w ie rzy n ą  im p o rto w a n ą  i że 
od  paru  la t czyn ione są  na  po łudn iu  Polski 
p ró b y  ak lim aty zac ji ty ch  zw ierząt.

R ów n o cześn ie  M in iste rs tw o  R. i R. R. w p ro - 
wajdlziło całkow ity  zakaz polow ania na n ie­
dźw iedzie.

Jak zdejmował skórę
W  siedem dziesięciu  w y p a d k ac h  n a  s to  o trz y ­

m ane p rzeze  m nie sk ó ry  do w y p ra w y  są  tie- 
o dp o w ied n io  zd e jm o w an e  i k o n se rw o w an e , co 
wj>!ywa na  jak o ść  sk ó ry  po w y p raw ie , jak  
rów nież  u tru d n ia  n a leży te  w y k o n an ie . A by te­
mu z a jw b iec  n a leży  d u że  sk ó ry , jak  w ilka, dzi 
ka, je len ia , k o z ia  ciąć p rz y  z d e jm o w an iu  w zdłuż 
b rzu ch a  i ty ln y ch  linji nóg  sy m e try czn ie , o czy ­
ścić d o b rze  z w łók ien  m ięsnych —  p o zo sta ły ch  
p rzy  sk ó rze , zw ró cić  u w a g ę  n a  nogi w  okoli­
cy p a zu ró w  (k o p y t)  do n asa d y , z k tó ry ch  to  
należy  w y ją ć  kości —  oddzielić  ch rzą stk i u szu  
od skory , o czyścić  d o b rze  n a sa d y  uszu  z czę­
ści m ięsnych , z g iu b ie n it  w a rg  rów nież d o b rz e  
o czyścić  i d o b rze  p o n a ac in a ć  tak , a b y  nie usz 
kodzić w ierzchn ie j sk ó ry . T a k  p rz y g o to w an ą  
sk ó rę  ro zp iąć  w łosem  do sp o d u  na zb ity ch  de 
skach , p rz y tw ie d za jąc  b rzeg i g w o ździam i. N a ­
stęp n ie  n a trzeć  ca łą  skó rę  so lą  i pół na pó ł 
z zielonym  a łunem , lu-b so lą  z pop io łem , z w ra ­
c a jąc  u w ag ę , a b y  d o b rze  za sy p ać  k ońce  łap , —  
uszy , w a rg i, rozc ię ty  ogo n  o raz  m iejsce  za­
k rw aw io n e  od  s trzału . Skóry  nie na ieży  su­
szyć  p rzy  p iecu  —  p rz ed  ogniem , lecz w  tem ­
p e ra tu rze  po k o jo w ej, lub w m iejscu  p rz ew ie w ­
nym  na s try c h u . N ajlepszy  sp o só b  su szen ia  
je s t z ap o m o cą  pitow in  d o b rze  w ysu zo n y c li w  
p iecu , je szcze  ciepłych, n a c ie ra jąc  niem i skórę . 
T ro c in y  w y c iąg a ją  w ilgoć, jak  rów n ież  tłu szcz , 
k tó ry  b a rd zo  n iszczy  tk an k i sk ó ry . 1 tsa nie 
na leży  ro zc in ać  w zdłuż b rzu ch a  ty lko  w zdłuż 
linji ty ln y ch  n ó g  o raz  p rzedn ich  do tułow ia 
W a ż n ą  rz ec zą  u lisa je s t  og o n , k tó ry  p rzy  
zd e jm o w an iu  nale/.y  u chw ycić  p ra w ą  ręką  za 
o d d z ie lo n ą  ch rzą s tk ę  od sk o ry  u n asad y , lew ą 
z a ś  p rz y trz y m y w ać  skórę  w  m ie jscu  jeszcze  
nie o d d w zielonem , p o c iąg n ąć  m ocno  p ra w ą  rę ­
k ą  a  ch rzą s tk a  w y c iąg n ie  s ię ; n a s tęp n ie  noży 
k iem  rozc iąć  ogon , az  do k o ń ca  i d o b rze  z a ­
sy p a ć  zaleco n y m  sp o so b em . U lisa cn rząstk i 
uszu  na leży  u su n ąć  a sa m ą  sk ó rę  n ac iąg n ą^  na 
d esk ę  —  p raw id ło w o  w  k sz ta łc ie  tró jk ą ta  p rze ­
p iło w an ą  p rzez  ś io d e k , p rzedn i koniec  tró j­
k ą ta  na leży  o p rzeć  o nos i tak o w y  p rz y tw ie r­
dzić gw o źd ziem , z a ś  w  ty ln y  kon iec  w okoli­
cy o g o n a  w bić  klin tak , a b y  sk ó ra  d o b rze  się  
nap ięła, og o n  d o b rze  je s t ro zp iąć  na p rzed łu ­
żen ia  deski. P o  w y su szen iu  w y jąć  klin i p ra ­
w idło  sw o b o d n ie  w y jdz ie . Ż ad n y ch  sk ó r nie 
należy  n a p y ch a ć  słom ą, s ian em  czy  tra w ą  
gyż  p o w o d u ją  one  pleśń, k tó ra  o słan ia  cebulk i 
w łosów .

P raco w n ia  m o ja  w y d a ła  sp ec ja ln e  u w ag i ty ­
czące  zd e jm o w an ia  sk ó r, ich k o n se rw o w an ia  
i p rzech o w y w an ia  o raz  cennik, k tó re  w y sy łam  
na żąd an ie  bezprłatnie

W . Szczurski

Do celu łatwo tratisz z broni uabitei w fim ce
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W Ł A Ś C I C I E L W. S O K O Ł O W S K I

B R O N
Wszelkie

GDZIE MOŻNA NABYĆ NA DOGODNYCH WARUNKACH
MYŚLIWSKĄ, KRÓTKĄ SPORTOWĄ, AMUNICJĘ TAERYKJ 

„POCISK", WARSZAWSKIEJ S-KI MYŚLIWSKIEJ I ZAGRANICĄ

PRZYBORY MYŚLIWSKIE, FUTERAŁY, ŁADOWNICE, PASY, 
SYGNAŁÓW KI i t. p.

PRZY SKLEPIE CZYNNY JEST WARSZTAT RUSZNIKARSKI, 
KTÓRY WYKONUJE WSZELKIE NAPRAWY, PRZERÓBKI i t. p.

PO CENACH NAJNIŻSZYCH

WYKONANIE SOLIDNE I FUNKTUALNE.
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